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Gdy zaś zima jasne wody 
Odmieni w nietrwałe lody, 

A śnieg spuści z nieba biały 
Na lasy góry y skały, 

W ten CZAS . paf - « . 
+... jechać w drogę. 


ANDRZ. ZAYLITOWSKI. 


I. 


Kończy się październik. Słohce wstaje przed ós- 
mą, a idzie spać po czwartej. Śnieg pada. I ja 
na wsi. — Symfonisto! Skaż mi do. rozwalnych sanek 
zaprządz matrosa ze Zmudzinkiem. — A! przecięż 
mój pan pojedzie! — Ałboż co? — Tak sobie: ja 
to mówię, że pan sobie nieco przejeżdzi się; bo to 
mnie żal kości przejmuje, patrząc jak pan sobie 
wszystko siedzi i siedzi nad xiążkami. — Cóż 
stąd złego? mój kochany Wawiło! — Oj że źle, 
to źle! Obejrz się pan na sąsiadów: któryż z nich 
trzyma się rzemiosła liternika? Jeden, panie, trudni 


się gospodarstwem: daje roskazy ekonomom, 'od- ` 


prawia i przyjmuje klucznicę, baraszkuje z posseso- 
rem karczmy o politycznych i niepolitycznych awan- 
turach całej parafii; drugi, panie, gra w karty, za- 
gląda często w kieliszek, a czasem i w lampę; zna 
się na pięknych dziewczętach, i z tłumem się gości 
zabawia. Ten poluje i w swoich i po cudzych knie- 
jach, utrzymuje potemu grackie sobaki; te skowy- 
czą; pan ich galopuje na siodłe, a słudzy skaczą 
piechotą. , Ów, puściwszy uszy między ludzi, jeździ 
od komina do komina, rozwozi gazety, przycina sta- 
rym aż mu zęby piszczą, do młodych się umizga. 
Tamten na urzędzie sądzi, rozsądza, przysądza, od- 
sądza, zasądza i przesądza. Inny ... ale co mnie 
do innych! Dość że każdy sobie żyje jakoś z ludź 
mi, bawi się z nimi, i czuje że Żyje sobie. A pan 
co?.... jak to powiadają, ni Bogu świeczki ni czartu 
ożoga! Tylko sobie coś zawsze czyta, coś sobie gryz- 
moli. Jużby czas przestać 

chwycić się czegoś lepszego. 


tej próźnej mozoły, a 
Możeby się i żonka 
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| uczciwa znalazła, i gośćby się jeden i drugi nawi- 
| nal. Byłoby, szkoda mówić, 


i panu przyjemniej, i 
nam sługusom weselej. A 

— Przeminęła pora, mój bracie Symfonisto! po nie- 
wodzie ryby nie łowić! Sam widziałeś, jak się za- 
częło robić, jak się robiło, i jak się zrobiło wszystko. 

— Prawda, panie wielmożny! patrzałem i dziwi- 
łem się złości. Wszelako « ladzie nie Tatary, chłeba 
dadzą» powiada nasze proste przysłowie. Tylko 
niech pan dłużej nie czeka, aż samo słońce wzej- 
dzie, bo mu rosa ocry wygryzie. Trzeba się imać 
czego niebądź.. . 

— Nie źle rezonujesz, mój Safanduło! Przywią- 
zanie twoje ku mnie nie zna granic. Co mówisz, 
mówisz zawsze otwarcie, be ze szczerego serca. A- 
lem ci już powiedział, iż twoje rady są po niewcza- 
sie: Że mi się nic nie rymuje. 

— Nie takto i poźno, jak się panu zdaje. Wszak- 
że panu jeszcze się nie skohczył roczek pięćdzie- 
siąty? Jeszczeć i włosy nie wszystkie poleniały. A 
do tege trzymasz się pan prosto, chodzisz bez gzyg- 


,zakówz jadasz, niebu dzięki, obiad i wieczerzę re- 


gularnie, tylko, że wódki nie pijasz: i to mu może 
i szkodzi! W głowie zas u pana, jak nakładziono: 
szkoda mówić, by tyle w kieszeni! Przyznam się 
panu, Że i ja, choć nie liternik, lubię jednak cza- 
sem kiedy pan czytasz jaką xiążkę głośno. Słucha- 
jąc często się bardzo uśmieję, a częściej ramiona 
wzniosę i zamilknę. 

— Bynajmniej się temu nie dziwię, mój Wawiło! 
bo też u nas napisano: 


« Dobroć moralnej igraszki 
Nie przejdzie przez grube czaszki. » 


Nie każdą xięgę, a nawet i w jednej nie każde 
miejsce, 'możesz rozumieć. Xiążki, mój bracie, dru- 
kują się tylko dla uczonych! Djabełby kazał komu 
pisać tak, iżby go nawet łokaje pojmowali. C€zćm- 
żebyśmy się od was wreście różnili? "Ty nie wiesz, 
że jak ludzie od źwierząt różnią się mową, tak pi- 
sarze od czytelników rozumem, a ci ostatni między 
sobą pojęciem. Tobie się zdaje, iż kiedy n p. dwóch 
dorwie się jakiego szczęśliwego autora, to jeden z 
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nich będzie go roznmiał tak, jak drugi? ©! nie. bie zaprowadzić, i 


Dzieło: najlep P i, Podgp dó/xiężyca, 
o którym pisze Kant w ani o Mie ż zj 2. M, 
na nim widzi Kaina niosącego na sw, 

Abla, to w tym 
wrozów dzwonicę, a kochanek sylwetkę swej lubow- 
nicy w ramkach! 

— Cha! cha! o eo to, to dalibóg pan istną praw- 
dę powiedział. „Mnie samemu, jakem raz z austeryi 
zmrokiem powracał, gdzieśmy się, szkoda mówić, 
nie źle zabawili, trafił się szczególny przypadek. 
Idę sobie drożyną* pokrzywioną prosto do dworu; 
razem ze. mną ' idą  kuchcik Ławruś i 'Trofim ista- 
jenny; gdy w tćm ni stąd ni zowad, ja sobie, kuch- 
cik sobie, a stajenny sobie drapes w nogi. Cóż 
pan powiesz! jakeśmy się już zeszli do piekarni, py- 
tamy się wzajem co tam takiego było? Ławruś po- 
wiada, że to był kucharz z długim trzonkiem, Tro- 
fim, Że to ciwun szukający swej Żony, a ja utrzymy- 
mywałem, że to ekonom. Przespaliśmy noc szczęśli- 
wie, i dopićro rano o świcie poszliśmy znowu na 
tamto miejsce, i ujrzeliśmy .... i cóż?.... osmalony 
pieh duży, a na nim pantofel. Żydowski! Do pie- 
roż to śmiechu do zdechu! ....! 

— 0! dudo, dudo! przywidzenie było jedynie skut- 
kiem waszej rozegrzanej imaginacyi! 

— Gdzież 4a, panie, manjacya siedzi? 

— Zwyczajnie w głowie? 

— A! prawda; żeśmy wszyscy trzej czuli ciepło 
w głowie, choćto już dobrze było po zachodzie słon- 
ca., No, niechże mi pan teraz powie, czemu też 
ekonomowej naszej eiągle się zdaje, że jej mąż nie 
kocha? Ona nieboraczka skarżyła się nah nieraz 
przed pisarzem browarnym ; niedawno. nawet przede- 
mną szlochała? — 

(Wchodzi pani ekonomowa z napiętą szyją, dyga: trzy 
razy; na prawo, na lewo, i środkiem. ) 

— Jak się masz dobrodzićjko! coż tam słychać? 
Czyś wiele macie kapłónów ? — Niczego; lecz mi 
coś one nie tyją. — Jakże idą motki? — Wy- 
bornie. — Kucharz się skarży, Że mu czasem jej 
nie wystarcza. — Wybrydza, panie! kur, niech zdrów 
będzie, mamy. dosyć. 'Nie. wadziłoby tylko ze dwóch 
kogutów przykupić: — 7 Słyszałażeś, waćpani, o pie- 
cach takich,, w których się kurczęta same bez kwoki 
wylęgają? — „Tfu! a to, panie świeć co nowego! 
Cożby . kury; nasze , wówczas. robiły? — Kury tym- 
czasem mogłyby sobie chodzić na spacer dla nabra- 
nia lepszej tuszy. . A.jaja pójdą swoją drogą i kur- 
częta: już. nie będą „tyle, jak «dawniej, obowiązane 
swoim matkom za ogrzewanie. Ja to muszę u sie- 


h barkach | AN 
samym czasie dziad widzi bez po- | nich szczęście. — 
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A 7-0 
i zobaczysz a dzka, jak_wiele s 
y, skoro sztuką na pom Eni 
— Do woli pańskiej; ale ja i sama lubię koło tego 
I przyznam” się panu, że jakoś nam do 
"A! powinienem też waćpani po- 
wiedzieć, że Mimica masz rzepę; jadłem ją dziś 
na obiedzie: soczysta. ( Tu powtórnie dyga; ale tylko 
środkiem) Jakoś mi się udała. — A zły czy ta- 
ka? — Nie ze wszystkićm: nieco zamała. | 
( Ekonom urządziwszy swoją figurę za drzwiami, przy- 
chodzi i luzuje dwie pierwsze osoby.) — Najniższy, naj- 
niższy! dobrześ mi zdrów? 


; 
s 
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— Jikche! żyjemy poma- 
leńku. — Wiesz asan o tóm, Że na rok następny 
zaprowadzi się u nas wzorowe gospodarstwo. Za- 
mówiłem]w mieście, skąd przyjeżdżam, stosowne ku 
temu narzędzia. Machinę do siania zboża bez rąk; 
machinę bez wołów i koni do orania i bronowanias 
machinę do żęcia bez kobiet i sierpów; machinę do 
koszenia bez mężczyzn i grabel; i wiele innych wy- 
ualezionych na zaszczyt teraźniejszego rolnictwa, U 
mnie nawet w pokoju będą maszynki do uszesania 
i golenia, do ucierania nosa, do objaśniania świćc, 
it.d. Tak mospanie, czas pozbywać się przesądów! 
— Do czegoż, panie, naszych chłopów obrócimy ? 
— Chłopi! będą na nie patrzeć z założonemi rękami; 
potym, napatrzywszy się do woli, pójdą do karczmy 
pić wódkę; czyliż bowiem woły i konie mają pro- 
pinować! — potóm rosnąć będą sporzej i mnożyć się 
obficiej : 
szy dzieci na gruncie, resztę wszystkich wyprzedam; 
bo gospodarstwo pójdzie zawsze swoim porządkiem 
przez machiny. Patrz tedy asan, co to za dobro- 
dziejstwo, ów szczęśliwy wynalazek! wszystko robić 
za pomocą machin. W Ameryce » p., mospanie, 
wszelkie nawet biura są osadzone machinami; dość 
tylko włożyć pióro, same piszą, chociaż nie wie- 
dzą, co piszą. 


A gdy się rozrośsną i rozmnożą, zostawiw- 


Ale mnie się widzi, że zczasem na 
drugiej połowie świata urządzą i machinalne głowy, 
które będą myślały, nie wiedząc nawet o iêm Że my- 
ślą, i jak myślą. 

— Mnie się zdaje, jaśnie panie, że ta Amarka, na 
której pieprz rośnie, utworzy i takie jeszcze machi- 
ny, które będą miały po 5 nogi, po X ręce, i cały 
tułów: które będą mogły chodzić i wszystko robić. 
Wówczas, jaśnie panie, człowiekowi choć do torby 
i w świat!. . 

n Podług. asana uwagi cy się to, co u 
nas jeden napisał: 

«Gdy się wszystko obracać będzie samą korbą: 

Świat chyba aż na xiężye pójdzie żebrać z torbą.» 
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«Wszelako wnosić stąd nie nałeży, aby ludzie kie: 
dyś przestali być potrzebnymi. Będą oni robić ma- 
chiny, będą majstrami. I; wówczasto dopićro nastąpi 
owe spodziewane porównanie wszelkich stanów, bez 
różnicy: porównanie, o jakićm nati aa można 
i w kalendarzach! 

— Czy pan dziś pojedzie; czy nie? Gratia na 
nowo, rzekł naprogu“lokaj) Konie jnż'oddawna stoją 
przed. gankiem! —> Każ ich, mój bracie; puścić na 
śnieg, niech się trochę wytarzają. Zywioł wszelki 
potrzebuje swobody. ©! dałby Bóg, aby'się wózki 
parowe rospowszechniły! a jeszcze lepiej napowietrz- 
ne balony! — Do czegożby 'służyły konie? zapytał 
ekonom? — Konie, odpowiem, rospuszczone do la- 
sów i na stepy! zostałyby źwierzyną dła myslistwa. 
Wszakże i coraz mniej widzieć się dają niedźwiedzie 
i wilki: pićrwsze, jak wiadomo asanu, nastraszone 
z pułapów «drzewa stojącego w owsie; w znacznej 
liczbie wyzdychały ; drugie, choćto ostrożne, do zie- 
miodołów, wpadając wynizały się stryczkami. Żu- 
brów ledwo. na zasiew, e turach 'ani' słychu, a ma- 
mutów, tylko się kosteczki“ gdzie niegdzie ukazują. 
— iTo, już, panie, rzekł lokaj, niech konie odejdą 
do stajni, boja uważam, Że pan'dzisia nie pojedzie. 
— Być może: tymczasem ie niech dadzą i faj- 
kę. Pauza). 

„ Otoż, pyk, pyk, mówiłem ci o magnesie, elek: 
troy i stosie galwanicznym ze słodkich bura- 
ków i.gorzkiej rzodkwi,  pyź,'pyk, które, trzeba ci 
wiedzieć, są. powszechnemi działaczami organów 
człowieka, pyk, pyk, pyk/ "One to: wprawują w ruch 
wszelkie cząstki płynne:i zsiadłe organizmu, pyk, pyk, 
i nadają. im, obrót zupełnie wsteczny jego woli, pyź, 
pyk;. słowem  reorganizują dawne 'sprężyny ciała i 
duszy, prk, pyk, i tworzą nowe, “przeciwne chęci i 
zdrowym zmysłóm, pyśk, pyk; pufl Stąd powstaje pęd 
wirowy w mozgu i kiszkach,- pyk—pyk  pyk— pyk!! 
Zgasła! Nałóż mi drugą fajkę; przybierz pościel ; 
spać się kładę. 
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Wstałem z łóżka o godz. piątej. Dzien był świąte- 
czny. W porze więc zwyczajnej udałem się do ko- 
ścioła parafijalnego. Nabożeństwo odbyło się z przy- 
zwoitą przykładnością. Xiądz proboszcz powiedział 
nadto kazanie z treści: «Co się zwiąże na ziemi, 
będzie związano na niebie; a co się rozwiąże na zie- 
mi będzie rozwiązano i na niebie.» Wszystkim się 
ono podobało i z rzeczy gruntownie wyłuszczonej, 
i z wysłowienia niewymuszonego. Pani starościna 
jednak chwaliła szezególniej część jego pićrwszą, a 


pan starosta przyznawał dank części drugiej. Tu 
też otrzymałem zaprosiny na wieczór do ich domu. 
Skorośmy się zebrali do sałonu, pan starosta, czło- 
wiek zwyczajów dawnego świata (przed odkryciem 
jeszcze Ameryki), prowadzący Żywot pod: sznur wy- 
ciągnięty, strzępionym głosem, potrząsając nauką, 
obwieścił nas Że dziś examen ich dzieci, i że w 
tym celu raczył nas sprosić, abyśmy pomnożyli liez- 
bę świadków dła popisw guwernera i elewów. Pani 
starościna, zasznurowawszy jak tłómok gębę, usiadła 
z ostrćm powonieniem;* i świdrem na około: spój- 
rzała. A pan guwerner, exemplarz chodzącego słów- 
nika, mówiący wielą językami, potknął się naprzód na 
progu, bo i koń dla tego potyka się że ma cztćry 
nogi, potym już stąpał z rejestru, nim stanął na 
Tuż koło niego dwóch synków domu, 
kuzynek. Dalej nieco, z twarzą litografo- 


środku sali. 
córeczka i 
waną, jegomość pan Stawinoga (metr tańców). Do- 
pićro poźniej, uprządłszy postawę, weszła panna 
Madam, która, nim klektaniem nabiła uszy gardero- 
bianom, musiała się cokolwiek zatrzymać w swoim 
pokoju; przerzuciła nas wszystkich okiem, i koło 
starościnej siadła. 

Zaczęły się popisy o godz. 4: z języków francuz- 
kiego i włoskiego; "z 'jeografi, odkryć morskich, 
żeby dać miejsce czytanym podróżom panów kapi- 
tanów; z historyi powszechnej; z nauk przyrodzo- 
nych, it.d. "Wszystko poszło, jak z płatka. Dzieci 
mówiły to, co ich nauczono; a guwerner z madamaą 
uczyli to, czego isami czasem nie umieli, ale śmia- 
ło i zwiększą nad pewność pewnością. Muzyka jed- 
nak instrumentalna najlepiej się powiodła, bo w 
wokalnej ośmioletnia panienka zdawała się raczej 
terlikać aniżeli śpiewać, kiedy nawet i 
mej madamy zadziergi się przebijały. A jeśli raczy- 
ła grać osobno, wtedy po klawiszach bez litości bi- 
ła. Naresztę przystąpiono do deklamacyi 


w głosie sa- 


Po długiem recytowaniu rozmaitych wierszy fran- 
cuskich, łacińskich i włoskich, w których doborze 
guwerner i guwernantka nawzajem sobie i innym przy- 
cinali, mały kuzynek zakończył examen następującemi 
wierszami z Licgacyi Zbaruskiego: 

» W ogromnym tedy siedział niewdzięcznik on czubie, 

W sobołej by Kucyper odąwszy się szubie: 
Oezy mu /świdrem poszły, a twarz maglowana, 
Jako w ogniu świeci się miedź polerowana. 

Kto widział Radamanta, jako gdy przed piekłem 
Dusze sądzi przeklęte, wzrokienr toczy wściekłem: 
Gęba, y nos, klisterą jakoby rozdęty, 

A u rydzey biodry wąs miąższy y pomięly; 
Czoło rugi zżymają, y twarz starożytną, 
A chropawe jagody piernikiem mu kwilną:» 
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Dobrze nie zmarł od śmiechu przy mnie będący | pannie madamie, guwernerowi, it- di t. d. Zagę 


| ściły się więc kieliszki i jak łatki wysmukłe;” i jak 


pan rotmistrz, który mi na ucho poszepnął, Że te 
ostatnie wićrsze stosowały; się od brata starosty, pa- 
na miecznika, który podczas sweich imienin nie tyl- 
ko żadnego nie dał prezentu guwernerowi, ale nadto 
cierpko go zbuzował, a który jak na licho znajdo- 
wał się wówczas w marmurkach, pono dla ślinogorza. 

© godzinie 6-tej zasiedliśmy do obiadu. Pan 
Miecznik czując chrapkę do p. Petarda (guwern.), 
przymawiać zaczął domowej edukacyi, że w niej ła- 
ciny nie uczą. A gdy mu opór kobićty i niektórzy 
z męzczyzn, jak groblę, stawili, rzucił się, by wez- 
brana rzeka, na pole starożytności, i wrzaskiem swoim 
łamiąc przeciwników dowody, okazywał w przykła- 
dach zwięzłość, harmoniją i piękność tego języka. » 
—Farafamfa !.... zawołał wreście, proszę mi z.p po- 
wiedzieć, jak połacinie: prosię nadziewane? — Różni 
różnie przekładali, kiedy p. miecznik powtórnie za- 
wołał: coż panowie! kretu. wętu, i nic... otoż japo- 
wiem: « porcus Trojanus,/ » Uważcie tedy ichmościo- 
wie, jaka w jednym wyrazie i moc i krasa i rością- 
głość! Ktoby rozumiał, że to jest prosię spod Troi; 
przepraszam: Jrojanns wzięte jest szczęśliwie z po- 
dobieństwa konia trojanskiego, u Wirgiliusza. Wi- 
dzicie tedy mościpanowie co tu zaraz erudycyi i hi- 
storyi z dziesięcioletniej wojny na pomoc przychodzi 
ucząceinu. Jakaż przytym harmonija! rzeknie dalej 
nasz miecznik: dość „będzie gdy przypomnę jeden 
wiersz następny: 


« Quadrupedante putrem sonitu quatit ungula campum. » 


— A pfe! odezwała się starościna: mój kochany bra- 
ciszku, jakże nie pięknie i puder i gula i kapie... Tu 
pan starosta sfałdował czoło, bo był; upudrowany, 
miał gulę dość sporą i tabaki brał zawiele. Madam 
zaś powtarzając i kapie, przydała: i pedant, chcąc 
przypiec trochę Petardowi, który na to odchrząknął 
tylko trzy razy. — Fiu, bziu! moja pani, odparł 
miecznik, nic tu sidłu widłu, nie pomoże! trzeba u- 
mieć język. Terefere! to nie kądziel, żeby się tak 
łatwo dało poznać. Nas on kosztował dziesięć lat 
krwawej pracy! — 

Rzęsiste wiwaty przerwały dalszą nić hucznej roz- 
mowy. Gospodarz wygłębiał z, kielicha zdrowie sza- 
nownych gości, szanowni goście nie skąpili lat dłu- 
gich pahstwu starostwu, starościcóm, starościance, 
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pniaki duplaste, i jak podsędki» baryłkowate, i 
jak gębusie adwokatów lejkowate. Bo to był 
dóm zamożny, a dziedzic jego foremnie  krysta- 
jaśniewielmożny! Dyskurs tymczasem 
rozdzielał się na drobne <kupki i stawał się "co- 
raz bardziej różnorodnym, nim gospodarz, lubiący 
passyami prawoznastwo, nie zwrócił go ku przestron- 


niejszej uwadze. Ogłosił bowiem za rzecz pewną i 
* * 


lizowany , 


Żadnej zmianie nie uległą, że kuzyna jego 4 
poszła «do rozwodu. ' Na tę wiadomość rostrzeliły 
się oczy  starościny na eztéry kąty, u madamy 
nos. się: przedłażył aż "do talórza, panu' kasz- 
telanicowi krzesło coś niedopisywało; ale p. miecz- 
nik, który na takie bagatele nie zwykł uważać, zaraz 
się dał słyszeć, iż go to mocno zadziwia, że pani 
kuzyna jęła się takiego: kroku plamiącego i jej mło- 
de lata i jej pićrwszy wybór. Szczęśliwsze były cra- 
sy, przerwie staroście, u starodawnych! tam nie takto 
łatwo kaprysić się mogły żony!... i począł obszernie się 
rozwodzić nad trudnościami zrywania zwiąsków mał: _ 
Żebskich u rzymian. Przeciwnie, p. rotmistrz dowodził 
że jeszcze Hieronim widział w Rzymie odprawujące- 
go w tryumfie pogrzeb swej dwódziestej piątej zony, 
która dwódziestu dwóch nie tak czerstwych poprzed- 
ników jego pogrzebła i Że nawet Marcyalis mówi o 
pewnej niewieście, która dziesięciu mężów w jednym 
miesiącu miała. Nakoniec, rozjechałiśmy się wszyscy 
pod styxowem zaklęciem najczulszej przyjaźni, przy 
odgłosie korkowym 12 butelek szampana. 

Skorom przybył do własnego mieszkania, lokaj 
mój mało z radości na dach nie wskoczył, gdy mnie 
na wpół pjanego zobaczył. Rozumiał bowiem że 
już musiały się zarękowiny dopełnić i przedugodny 
traktat obrączkowego handlu podpisać. Życzył mi 
tedy, w szeregu sążnistych lat, przy gorętszej cyr- 
kulacyi krwi, obfitego potomstwa i synogarliczego 
pożycia. A Że wśród tego głowa moja, przeciążona 
napojem, niebacznie podała się naprzód, szczery słu- 
gus, biorąc to za znak podziękowania, tym mocniej 
ugruntował się w nieomylności swoich powinszowan, 
zwłaszcza, że i humor mój wesoły i uśmićch po ca- 
tej twarzy rozlany i język nieco zaniemiały, utwier- 


dzać go silniej w jego domysłach zdawały się. Roz- 
staliśmy się z sobą jak Pilades' i Orestes. 


(dok, nast. ) 
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